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Międzynarodowy  Dzień Języka Ojczystego





21 lutego to od 15 lat Międzynarodowy                  

Dzień Języka Ojczystego. 

UNESCO ustanowiło go ku pamięci wydarzeń

z 1952 r., gdy w Bangladeszu pięciu studentów

zginęło podczas demonstracji. Domagali się oni

nadania językowi bengalskiemu statusu

urzędowego. Społeczność międzynarodowa,

chcąc chronić przeszło 2 tys. ojczystych języków,

zachęca, by na ten dzień przygotowywać

promujące je wydarzenia.



Chronometraż –
jedna z metod ustalania czasu 

potrzebnego na wykonanie pracy                 

w określonych warunkach techniczno-

organizacyjnych na podstawie 

określonej liczby pomiarów czasu. 

Na podstawie pomiarów czasów 

metodą chronometrażu określane są 

normatywy czasów planowanych na 

wykonanie danego zadania.



Hipologia –
(z gr. híppos – koń, i lógos –

słowo, nauka, myśl, 

rozumowanie) – nauka traktująca 

o koniu domowym, jego budowie, 

fizjologii, hodowli i chowie.



Wodnosamolot (albo: 

hydroplan) –
samolot przystosowany konstrukcyjnie 

do startu i lądowania (wodowania)                   

z powierzchni wody.
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Grylaż –

masa do przekładania lub nadziewania 

wyrobów cukierniczych np. karmelków. Jest 

przyrządzana z nasion oleistych (najczęściej 

orzechów arachidowych, nerkowca) 

zmiażdżonych, roztartych i upalonych wraz 

z cukrem do barwy jasnobrązowej.



Duha –

drewniany, łukowaty przedmiot 

służący do przymocowania rzemieni 

przy chomącie do dyszli zaprzęgu.



Puchacz zwyczajny, 

puchacz (Bubo bubo) –

gatunek dużego, osiadłego ptaka   

z rodziny puszczykowatych.



Hochsztapler –

oszust; blagier; aferzysta





Nie z imiesłowami przymiotnikowymi 

piszemy razem.
Przykłady:

niepijący

niepalący

niejedzący

niepiszący

Tej zasadzie nie podlegają imiesłowy przymiotnikowe                                 

w przeciwstawieniach:

nie stojący, ale siedzący;

nie stojący, lecz leżący;

nie leżący, tylko siedzący;

siedzący, a nie stojący;

oraz w składni, której ośrodkiem jest spójnik ani lub ni, czasem 

powtórzony:

nie klęczący ani nie siedzący

ani nie malujący, ani nie rysujący.



Juhas, przewodnik, rzępoli na harmonijce, na

próżno marząc o prestiżowym stażu w GOPR-ze.

Wszyscy chichoczą aż ich brzuchy bolą. Ten i ów

włóczy się tędy i owędy. Józio, klasowy donżuan,

stępionym nożykiem żłobie w korze tui imię

Honorata. Wtem, ni stąd, ni zowąd, zza kępy

choinek dobiegł mrożący krew w żyłach huk niczym

z haubicy. Każdy by naprędce pierzchnął, gdzie

pieprz rośnie.(…)”



Pewien hardy puchacz pohukiwał, że jest

najmądrzejszy w lesie. Czyniąc zamęt

i ferment, na całego bajdurzył, jak to

w Bibliotece Kórnickiej przejrzał mnóstwo

książek, w tym habilitacji i chmarę

zaplombowanych herbarzy.

Mówił, jakoby świat przemierzył wzdłuż

i wszerz dzięki wielu kursom pilotażu,

chronometrażu, hipologii. Rzekomo

w hydroplanie mknął przez Bałtyk i mimo

ostrzeżeń hydrologów bez wahania sunął

nad duńskim Bornholmem.



Na Półwyspie Apenińskim grzał się w żarze

słonecznym, a w towarzystwie

hipochondrycznej Honoraty kąpał się w Morzu

Żółtym i w Pacyfiku. Przez przylądek Horn

zdążał dyliżansem powożonym przez

chojrackiego Henryka w strażackim hełmie.

Natomiast na rynku w Chełmie chrupał

smażone łodyżki anyżku i katarzynki

z grylażem, a dla kurażu chłeptał herbatkę

jeżynową.



Wszystkim obwieścił, że jest

charyzmatycznym obieżyświatem, hojnie

obdarzonym talentem. Chwalił się, że

współpracuje z urzędem patentowym przy

standardach w produkcji miniaparatów

rozpoznających dźwięki rdzawopiórych

słowików i chrobotliwych kszyków. Dumny

huśtał się w hamaku zahaczonym

o przytachaną nie wiadomo skąd duhę.



Krótką ciszę przerwała wrzawa

leśnych domowników. Poniewczasie

wyszło na jaw, że hochsztapler ni razu

spoza lasu dzióbka nie wyściubił.

Zhańbiony samochwała pierzchnął

więc do wieży zmurszałego zamku,

gdzie nieustającą chandrą znużony

niechlubnie żyje, bo nikt już ani na

jotę ważniakowi nie wierzy.



Do zobaczenia za rok…
Opracowała  Elżbieta Anioła


